
Ludzie radzieccy z entuzjazmem witają
uchwałę Plenum KC KPZR

MOSKWA. Z ogromnym entuzjazmem studiują i omawiają 
ludzie radzieccy uchwałę Plenum KC KPZR „O środkach 
zmierzających do dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR *. 
W tym historycznym dokumencie widzą oni jeszcze jeden 
wybitny przejaw troski Partii Komunistycznej o szczęście 
narodu. Na odbywających się zebraniach <obotnlcy, kołchoź­
nicy i inteligencja manifestują gotowość wcielenia uchwał 
w życie.

Jak donosi agencja TASS, 
w różnych okręgach ZSRR, w 
kołchozach i sowchozach, w 
zakładach przemysłowych 1 
Instytucjach odbywają się ze­
brania 1 pogadanki poświęcone 
uchwale Plenum KC KPZR.

Na zebraniu członków koł­
chozu lm. Mołotowa w obwo­

dzie rostowsWm kołchoźnik Je­
rem len ko oświadczył:

— Dzięki wielkiej pomocy 
państwa kołchozy nasze osią­
gnęły znaczne sukcesy. I-ecz 
partia nasza słusznie wykaza­
ła. że osiągnięcia te nie odpo 
władają tym możliwościom 
które daje ustrój kołchozowy.

Gminy Kraśnik i Manowo pow. koszalińskiego wloką się 
w ogonie obowiązkowych dostaw zboża dla państwa. Ak­
tyw gminny i gromadzki cechuje beztroska i bierność, licze­
nie na to, że „chłopi i tak zboże sprzedadzą". Nie rozwija 
się więc współzawodnictwa w sprzedaży państwu zboża, 
nie organizuje zbiorowych dostaw i nie śledzi realizacji 
dziennych planów skupu. Zaniedbano omłoty. Np. w gminie 
Manowo, wszystkie 20 agregatów młocarnianych żle roz­
stawiono, nie wykorzystując ich maksymalnie. Nie prowadzi 
się pracy polityczno-uświadamiającej, by chłopi, którzy 
omłócili zboże, bezzwłocznie spełnili swój obowiązek wobec 
państwa. Np. gromada Mokre, w której mieszka I sekretarz 
KG, omłóciła już dużo ziarna, lecz plan sprzedaży zboża 
państwu wypełniła zaledwie w 10 proc. Podobnie i w gmi­
nie Kraśnik młocarnie stoją po kilka dni u poszczególnych 
gospodarzy, którzy młócą zaledwie po kilka godzin dzien­
nie.

t Podobne niedociągnięcia *występują i w innych gminach 
powiatu. Trzeba więc, aby wydział i komisja rolnictwa PRN 
dopomogły kierownictwu i całemu aktywowi w Kraśniku, 
Manowie i innych gminach w opracowaniu operatywnego 
harmonogramu maksymalnego wykorzystania agregatów 
młocarnianych. Komitet Powiatowy partii winien zadbać 
o nasilenie pracy masowo-politycznej wśród pracujących 
chłopów, na rzecz izolowania ich od wpływów kułackiej 
plotki, na rzecz terminowej realizacji dostaw zboża, na 
rzecz sumiennego spełnienia obowiązku wobec ludowej 
ojczyzny.

NADROBIĆ ZALEGŁOŚCI W OBOWIĄZKOWYCH 
A DOSTAWACH ŻYWCA

Aparat skupu żywca w powiecie koszalińskim, wzorem 
roku ubiegłego wyznacza obecnie dodatkowe dni i orga­
nizuje dodatkowe punkty spędu i skupu żywca. Ma to na 
celu nadrobienie zaległości w realizacji obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych z poprzednich miesięcy. M. in. 
dodatkowe dni spędu i skupu żywca wyznaczone zostały 
na środę przyszłego tygodnia, w Dobrzycy, na czwartek w 
Wyszewie, piątek - w Koszalinie, a w sobotę - w Gózdzie 
i Darginie.

Praktykę tę powinny zastosować pozostałe powiaty woje­
wództwa. Szczególną uwagę trzeba zwrócić na odpowied­
nie przygotowanie dodatkowych punktów skupu przez GS-y 
i wzmożenie zespołowych i indywidualnych dostaw żywca 
przez chłopów indywidualnych i spółdzielnie. Nie może 
się więcej powtórzyć historia z ubiegłego tygodnia w koło­
brzeskim, gdzie z winy PZGS-u ani GS-y ani chłopi nie 
wiedzieli o dodatkowych spędach żywca.

BIERZCIE ZA PRZYKŁAD SPÓŁDZIELCÓW Z MARSZEWA 
I CHŁOPÓW GROMADY SIERŹNO

Wykopki, a wraz z nimi dostawy ziemniaków rozpoczęły 
się we wszystkich powiatach. Najwięcej ziemniaków jadal­
nych i przemysłowych dostarczyli państwu na poczet obo­
wiązkowych dostaw chłopi powiatów: białogardzkiego, ko­
szalińskiego, kołobrzeskiego i złotowskiego. Najsłabiej 
przebiega skup ziemniaków w powiatach człuchowskim, 
bytowskim, drawskim, sławneńskim i wałeckim.

'Trzeba więc, by wszystkie spółdzielnie produkcyjne wzo­
rem RZS w Marszewie, pow. Sławno, podejmowały zobo­
wiązania zakończenia wykopek i obowiązkowej dostawy 
ziemniaków do końca bież, miesiąca. Trzeba, by wszystkie 
gromady i wszyscy chłopi indywidualni za przykładem gro­
mady Sierżno w bytowskim zobowiązały się zakończyć do 
30 września wykopki, a 15 października dostawy ziemnia­
ków.

Zadaniem rad narodowych, wiejskich organizacji partyj­
nych, ZSCh, POM-ów i całego aktywu wiejskiego jest dro­
gą operatywnej, agitacyjnej pracy politycznej zmobilizo­
wać całą wieś pracującą do podjęcia i spełnienia hasła 
rzuconego przez przodowników rolnictwa: ..Pierwsze ziem- 
jiiaki dla państwa".

Obecnie zostaną usunięte 
wszystkie trudności, które 
przeszkadzały rolnictwu w 
osiągnięciu Jak najwyż­
szego poziomu produkcji. 
Na uchwalę parł U kołchoźni­
cy nasi odpowiadają wzmożo­
ną walką o dalszy rozwój pro­
dukcji kołchozowej.

Kołchoz im. Mołotowa pierw 
szy w swoim okręgu wykonał 
plan dostaw warzyw.

Przewodniczący estońskiego 
kołchozu „Uus Elu" II. 01- 
breen oświadczył:

— Uchwale Plenum czlonko 
wie naszego kołchozu powitali 
z radością.

Osiągnęliśmy dobre wyniki 
w rozwoju gospodarki. Jednak 
że czeka nas leszcze wielka 
praca nad podwyższeniem wy­
dajności gleby 1 hodowli byd­
ła. W roku przyszłym ziemnia­
ki posadzimy na całym ołisza- 
rze tylko sposobem kwadrato- 
wo-gnlazdowym. Zwiększymy 
zasiewy słonecznika I traw wie­
loletnich. co wzmocni bazę pa­
szową, pozwoli zwiększyć udó| 
mleka. Zadaniem naszym leat 
przejść od pojedyńczych rekor 
dów hodowców I rolników-sn*-

cjalistów do masowego zasto­
sowania wysokowydajnych me­
tod pracy.

Wielki patriotyczny entu­
zjazm kołchoźników w tych 
dniach — oświadczył Olbreen 
— jest odpowiedzią, że wcieli­
my w życie wytyczne, nakreślą 
ne przez Plenum KC KPZR, 
wniesiemy swój wkład w dzie­
ło stworzenia obfitości produk­
tów rolnych 1 surowca w 
Związku Radzieckim.

W fabrykach, produkują­
cych maszyny | różny sprzęt 
dla rolnictwa robotnicy I inży­
nierowie oświadczała, że odda 
dzą wszystkie siły, aby Jeszcze 
lepiej wyposażyć kołchozy 1 
sowchozy w pierwszorzędny 
sprzęt techniczny.

Zastępca kierownika oddzia­
łu pras Charkowskiej Fabryk! 
Traktorów — Slrota powie­
dział m. In.:

Wprowadzenie w życie 
uchwały Plenum zapewni dal­
szy rozkwit rolnictwa, wysoką 
6topę życiową narodu radzie­
ckiego. Im wlęce| damy trakto­
rów. tym bogatszy będzie nasi 
wkład w ogólne dzieło rozwoju 
rolnictwa.

Zamieszczamy poniżej 
kolejną listę traktorzystów, 
którzy odpowiedzieli na a- 
pel Alojzego Karankowskie 
go i przystąpili do współza 
wodnlctwa o tytuł przodu­
jącego traktorzysty Ziemi 
Koszalińskiej.

ZESPÓL PGR OKO­
NEK, pow. SZCZECINEK 
— Franciszek Plch, Marian 
Wieczorek. Czesław Dluż- 
niewskl, Stanisław Szygen- 
da, Jerzy Braum, M. Ca­
pa w, Władysław Pęzik, W| 
told Rafałowicz, Kazimierz 
Kubanowski, Jan Pelczar, 
Jan Gasiriski, Eugeniusz Ro 
manowski, Stanisław Llso- 
wlec, Franciszek Dzladon, 
Michał Koza, Józef Dral- 
eon, Kazimierz Szems, Ma­
rian Suszczewicz, Jan Susz 
czewlcz, Czesław Tkaczyk.

ZESPÓŁ PGR NOWY 
DWÓR, pow. WAŁCZ — 
Józef Zuzia, Tadeusz Ku­
charczyk, Adam Zuzia, Jó­
zef Chołda, Stanisław Sa- 
sim, Marian Sobkowiak, 
Jan Michałowski, Stanisław

Łubkiewlcz. Zygmunt Gra­
bowski. Tomasz Pasternak, 
Marian Gotowieckl 1 Kazi­
mierz Traka.

ZESPÓŁ PGR CZAPLI 
NEK, pow. SZCZECINEK 
— Kazimierz Wesołowski, 
Mieczysław Adamczyk, A- 
leksander Rahczyńskl. Wła 
dysław Gardyna, Wanda 
Knop. Julian Jastrzębski. 
Kazimierz Kolbusz. Broni­
sław Uclszyn, Józef Anto­
niak. Hans Klat. Paweł Dra 
biszczak. Władysław Wy- 
Chowaniec. Piotr Turowski, 
Adolf Schmidtke i Herman 
Schmldtke.
(Dokończenie na 3 str.)

Ponowny strajk 
pracowników poczt 
we Francji

PARYŻ. W związku z okól 
niklem francuskiego mini­
stra poczt i telegrafu do kie­
rowników urzędów poczto­
wych, aby oporządzili listy 
tych pracowników poczt, któ 
rzy brali udział w ostatnim 
strajku, wielu pocztowców w 
różnych miastach Francji o 
głosiło strajk protestacyjny.

Ruch pocztowy został cał­
kowicie wstrzymany w Pa­
ryżu, Lyonie, Grenoble, Tu­
luzie, Marsylii, La Rocbelle 
1 w wielu Innych mla:t.“.ch 

kbcll.
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1. Wilczewski - 5.02.00.
2. Wiśniewski - 5.02.01.
3. Królak - 5.02.01.
4. Ulik - 5.02.02.
5. Drążkowski - 5.02.02.
6. Chwiendacz - 5.02.02.
7. Hadasik - 5.02.02.
8. Waliszewski - 5.02.02.
9. Wójcik - 5.02.03.

10. Liszklewicz - 5.02.03.
11. Klabiński - 5.02.04.
12. Lasak - 5.02.04.
13. Preczyński - 5.02.04.
14. Trochanowski - 5.02.04.
15. Bugalski - 5.02.08.
16. Królikowski - 5.02.08.
17. Gabrych - 5.02.08.
18. Nowoczek - 5.02.08.
19. Wrzesiński - 5.03.36.
20. Więckowski - 5.03.37.

W klasyfikacji po pięciu eta­
pach prowadzi nadal Wójcik 
przed Hadasikiem, Chwienda- 
r’»m, Drążkowskim, Wilczewskim 
i Uiil.lcm.

Polska delegacja rządowa
na otwarcie polskiej wystawy gospodarczej

w Chinach Ludowych
WARSZAWA. Na uroczystość 

otwarcia pierwszej Polskiej Wy­
stawy Gospodarczej w Chińskiej 
Republice Ludowej została wy­
znaczona delegacja rządowa 
PRL w składzie: minister Żeglugi 
- Mieczysław Popiel jako prze­
wodniczący oraz minister Kultury 
i Sztuki - Włodzimierz Sokorski 
i wiceminister Handlu Zagranicz­
nego - Bolesław Goroński.

Dnia 16 września br. odlecieli 
do Pekinu minister Popiel i wi­
ceminister Goroński. Odjeżdżają­
cych na lotnisku żegnali: minister 
Spraw Zagranicznych - Stanisław 
Skrzeszewski, szef Urzędu Rady 
Ministrów - minister Kazimierz 
Mijał, kierownik Ministerstwa Han 
dlu Zagranicznego - wiceminister 
Tadeusz Kropczyński, kierownik 
Ministerstwa Żeglugi - wicemini­
ster Stanisław Bukowski, sekretarz 
generalny KWKZ - ambasador 
Jan Karol Wende oraz wyżsi u- 
rzędnicy Ministerstwa Spraw Za­

granicznych, Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego I Ministerstwa Że­
glugi.

Na lotnisku obecny byt również 
ambasador Chińskiej Republiki 
Ludowej w Warszawie, Tseng 
Yung-Chuan.

Dyrekcja zespołu PGR Kar- 
niczka w pow. słupskim mel­
duje, źe należące do zespołu 
gospodarstwo Redzlkowo za­
kończyło w dniu 15 września 
siew zbóż ozimych. Jednocześ­
nie robotnicy podjęli zobowią­
zanie zakończenia wykopek do 
dnia 30 września br.

Utworzenie nowych Ministerstw ZSRR
Uchwala Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA. Agencja TASS 
podaję 16 bm. następujący 
komunikat:

W celu usprawnienia orga­
nizacji transportu samochodo­
wego, zapewnienia przewozu 
samochodami masowych ładun­
ków produktów przemysłu 1 
rolnictwa oraz pasażerów, roz­
woju nowego budownictwa 1 
polepszenia eksploatacji dróg. 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek Rady Mini­
strów ZSRR utworzyło zwląz- 
kowo-republikańskie Minister­
stwo Transportu Samochodo­
wego 1 Dróg ZSRR.

Ministerstwu Transportu Sa­
mochodowego | Dróg ZSRR 
zostały przekazane przedsię­
biorstwa | organizacje zgodnie 
z wykazem zatwierdzonym 
przez Radę Ministrów ZSRR.

Ministrem Transportu Sa­
mochodowego i Dróg ZSRR 
mianowany został Iwan Ale- 
kslcjew Llchaczew.-

• * *.
W celu kompleksowego I! 

planowego badania geologicz­
nego bogactw naturalnych kra- I

Ju, zapewnienia zapasów bo­
gactw naturalnych dla potrzeb 
gospodarki narodowej ZSRR 1 
lepszej organizacji ochrony 
bogactw naturalnych, Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
na wniosek Rady Ministrów 
ZSRR utworzyło Ministerstwa 
Geologii" I Ochrony Bogactw 
Naturaln;ch ZSRR, przekazu­
jąc mu przedsiębiorstwa 1 or­
ganizacje zgodnie z wykazem 
zatwierdzonym przez Radę Mlj- 
nlstrów ZSRR. Ministrem 
Geologii i Ochrony Bogactw 
Naturalnych ZSRR został mia­
nowany Piotr Jakowlewlcz An« 
tropow.

» • *

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR na wniosek Rady 
Ministrów ZSRR utworzyło 
Ministerstwo Przemyślu Lotni­
czego ZSRR i przekazało tern t 
ministerstwu przedsiębiorstwa 
1 organizacje zgodnie z wyka­
zem, zatwierdzonym przez Ra­
dę Ministrów ZSRR.

Ministrem Przemysłu Lotni­
czego ZSRR mianowany został 
Piotr Waslllewlcz Dlemlen- 
tlow.

Starannie i w terminie
przeprowadzić siewy jesienne

Wieś koszalińska znajduje się obecnie w szczególnie waż­
nym okresie robót potowych. Są nimi jesienne siewy. Od 
należytej upraw'y gleby, starannego jej przygotowania I wła­
ściwego, terminowego przeprowadzenia siewów, zależy wy­
sokość przyszłych plonów.

W obecnym okresie panują na naszym terenie szczególnie 
sprzyjające warunki atmosferyczne dla Jesiennych siewów. 
Po okresie deszczów, które poważnie zasiliły glebę w wil­
goć, nastąpiła pogoda, stwarzająca jak najlepsze «'arunkl 
dla orek i prac siewnych. Należy więc wzmóc walkę o ter­
minowy siew, wykorzystując maksymalnie posiadane sity 
I środki.

Mimo Jednak dogodnych warunków atmosferycznych, pra­
ce jesienne w naszym województwie nie przebiegają po­
myślnie. Mimo, iż do chwili obecnej w gospodarstwach in­
dywidualnych dokonano około 40 proc, orek jesiennych, to 
zasiewy przeprowadzono zaledwie w ok. 10 proc. Jeśli 
w spółdzielniach produkcyjnych wykonaliśmy już 70 proc- 
orek jesiennych — to zasiewu dokonaliśmy w ok. 10 proc. 
Niedostatecznie przebiegają siewy w rejonach POM Dygo. 
wo. Wałcz, Miastko, Tychowo. Słabo przebiegają również 
prace siewne w szeregu zespołach PGR.

Jednym z podstawowych warunków sprawnego przepro­
wadzenia siewów jest maksymalne wykorzystanie slewnl- 
ków I maszyn, zarówno prywatnych, jak I będących w po­
siadaniu ośrodków maszynowych. Pełnego wykorzystania 
tych maszyn winny przestrzegać kierownictwa gospodarcze. 
Dopilnowanie tego Jest obowiązkiem organizacji partyjnych 
w POM-ach, PGR-ach 1 w gromadach Indywidualnych. 
Tymczasem meldunki z terenu wskazują, źe park maszyno­
wy nie wszędzie został należycie przygotowany, nie wszędzie 
też Jest wykorzystany maksymalnie. W podpunkcie GOM 
w gromadzie Sucha, do dziś stoi 5 nie wyremontowanych oJ 
wiosny slewnlków. Kierownictwo GOM w Sianowie mało 
Interesuje się sprawą pełnego wykorzystania posiadanych 
maszyn. W POM Świdwin nie wyremontowano dotychczas 
wszystkich traktorów. Podobne niedociągnięcia zdarzają sb' 
w wielu innych POM, GOM I PGR.

Nie wszędzie również zwraca się uwagę na terminowe 
rozprowadzenie nawozów sztucznych. Jeśli np. w powie 
cle białogardzkim nawozy sztuczne rozprowadzono w F<0 
procentach, to w takich powiatach Jak: Miastko, KoM 
brzeg, Szczecinek, Sławno, nawozy rozprowadzono w ok 
50 zaledwie procentach. W województwie naszym jest sze 
reg spółdzielni produkcyjnych lak np. Dąbrowa w pow. 
Sławno. Ryczewo, Przewłoka, Charnowo w pow. Słupsk, 
Stara Korytnica, Kalisz, Dębsko w pow. Drawsko, które do­
tychczas nie pobrały należnych lm nawozów, Spółdzlel 
cy z Ostrowca (gm. Łubowo, pow. Szczecinek) nie pobrali 
nawozów, twierdząc, lż „nie chcą się zadłużać ’. Dziwne źe 
wydział polityczny POM nie wyjaśnił dotychczas spółdzielcom 

(Dokończenie na 3 str.)

Usprawnić omłoty wpow. koszalińskim

PGR Redzikowo 
zakończyło siew 

zbóż ozimych



Trzeci dzień procesu
członków antypaństwowego i antyludowego ośrodka

♦

Zeznania oskarżonych Widłaka, Niklewskiej i Danilewicza

środka Informacyjnego amba­
sady USA, do War Relief Ser- 
vice 1 Rady Polonii Amery­
kańskiej.

..Niektóre materiały — ze­
znaje oskarżona — otrzym; wa­
lam bezpośrednio od ks. bisku­
pa, Inne doręczali ml księża 
— ks. kanonik Danilewicz 1 ks. 
dr Dąbrowski, najczęściej w 
pokoju Jadalnym, względnie w 
biurze administracji w gma­
chu Roma".

,,Materiały powyższe prze­
kazywałam do ośrodków ame­
rykańskich osobiście, względ­
nie za pośrednictwem siostry 
Ermlny — Stanisławy Jędrycz 
ko 1 ks. Kolbucha, prowincja­
ła zakonu Saletynów.

Po raz pierwszy otrzyma­
łam pakiet z materiałami od 
ks. biskupa w okresie zimy 
1947/1948 roku, w następu- 
lących okolicznościach: w 
gmachu /.Roma" w pokoju Ja 
dalnym ks. biskup zwrócił się 
z pytaniem, czy załatwiłabym 
mu pewną sprawę w ambasa­
dzie amerykańskiej. Po wy­
rażeniu przeze pinie zgody, 
ks. biskup podał ml adres o- 
środka Informacyjnego amba­
sady USA | wręczył dużą, żół 
tą kopertę zapieczętowaną, 
objaśniając, że są to ważne 
dokumenty dla ks. Wojasa, 
Jego byłego kapelana, studiu­
jącego w Ameryce.

Podobny pakiet otrzymar 
łam Jeslenlą 1948 roku też 
pd ks. biskupa; 1 przekazałam 
go do ośrodka.

W międzyczasie wręczyli 
ml pakiety z materiałami — 
w lutym 1948 roku ks. kano­
nik Danilewicz 1 w marcu 
tegoż roku ks. dr Dąbrowski, 
mnlei więcej z tymi słowami: 
ksiądz biskup powiedział, że 
siostra Już wie, co z tym zro­
bić.

W 1949 roku dwukrotnie 
wręczył ml latem i Jeslenlą 
pakiety z materiałami ks. Dą­
browski. Przekazałam Je do 
ośrodka informacyjnego amba 
6ady USA za pośrednictwem 
ks. Kolbucha.

Ogółem pośredniczyłam 
sześć razy w przekazywaniu 
materiałów do tej Instytucji.

Oprócz ośrodka lnformacyj 
nego ambasady USA przeka­
zywałam również materiały 
wywiadowcze przedstawicielo­
wi ,,War Relief Servlce" — 
Szudy‘emu.

W lecle 1949 roku przeka­
zując list od ks. biskupa, se­
kretarce ..War Relief Servi- 
ce", otrzymałam równocze­
śnie od nie| przesyłkę dla 
ks. biskupa w formie listu. 
Pod koniec 1949 roku dala 
ml dolary z poleceniem dorę­
czenia Ich ks. biskupowi.

Również otrzymałam przy 
likwidacji tej Instytucji, zna­
czy „War Relief Servlce", w 
lutym lub w marcu 1950 
pakiet dlą kurii kieleckiej. 
Doręczyłam go ks. kanoniko­
wi Danilewiczowi".

„W Radzie Polonii Amery­
kańskiej, byłam pięciokrot­
nie. W pierwszei połowie 
1948 roku otrzymałam od kstę 
dza biskupa llet ąuasl prywat­
ny oraz dwukrotnie materiały 
wywiadowcze, które doręczy­
łam Henrykowi Osińskiemu 
batem 1949 noku przekaza­
łam pracownlczęe Riady Po­
lonii Amerykańskiej — list 
od sióstr Nazaretanek z Kielc. 
W pierwszej połowie 1950 
roku wręczył ml ks. kanonik 
Danilewicz materiały, które 
oddałam w sekretariacie Rady 
Polonii Amerykańskiej.

Załatwiałam też sprawę 
spotkań ks. biskupa z przed­
stawicielami Rady Polonii A- 
merykańsklej, Jak panem Szu- 
dy. Osińskim 1 innymi. Oprócz 
tego umawiałam telefonicznie 
spotkania; między ks. bisku­
pem, ks. dr Dąbrowskim, ks. 
kanonikiem Danilewiczem 1 
panem Chromecklm Tadeu­
szem oraz pośredniczyłam w 
przekazywaniu korespanden-

Odpowladając na pytania 
prokuratora, psk. Widłak zło­
żył dalsze zeznania, dotyczące 
Jego działalności, skierowanej 
przeciwko Państwu Ludowe­
mu. „Nastawienia — stwierdził 
on — otrzymywałem od ks. bi­
skupa Kaczmarka bezpośrednio
1 dowiedziałem się wówczas, 
jakie są zapatrywania Waty­
kanu na te sprawy. Działal­
ność, Jaką prowadziłem, szła 
w kierunku politycznym 1 go­
spodarczym. Uderzaliśmy w 
zasadnicze zmiany 1 reformy, 
Jakie Państwo Ludowe wpro­
wadzało".

„Celem tej dywersji — mó­
wi oskarżony — było dążenie 
do obalenia ustroju. Liczyliś­
my na zmianę ustroju tak jaK 
w okresie okupacji liczyliśmy 
na to, że po pokonaniu hitle­
rowców władzę sprawować bę­
dzie rząd z Londynu".

Prok.: Czy liczyliście na 
własne eliy, czy też na Jakiś 
element zewnętrzny?

Osk.: przede wszystkim na 
element zewnętrzny, to znaczy 
państwa zachodnie, zwłaszcza 
Amerykę l Anglię. W okre­
sie wyborów liczyliśmy na po­
parcie udzielone Mikołajczy­
kowi 1 że przez niego nastąpi 
zmiana ustroju. Mikołajczyka 
popierały państwa takie, Jak 
Ameryka 1 Anglia. W drugim 
okresie, po przegranych wybo­
rach, Uczyliśmy tylko na po­
moc militarną, na wojnę. Wów 
czas rząd londyński z pomocą 
armii państw zachodnich, A- 
meryki j Anglii byiby tutaj tą 
nową formą rządów.

Z kolei obrońca adw. Bie- 
jat zadał oskarżonemu szereg 
pytań, usiłując wykazać, że 
osk. Widłak łatwo ulegał 
wpływęm 1 że to było głów­
nym motorem Jego działania.

Na pytania zadawane mu w 
dalszym ciągu rozprawy przez 
prokuratora, oskarżony zeznał 
również, że tzw. fundusz re­
zerwowy, na który składały 
się dolary złote, złoto 1 biżu­
teria, przechowywał w swym 
mieszkaniu we wnęce pod fra­
mugą drzwi.

Prok.: W którym roku o- 
skąrżony załatwiał transakcję 
kupna Nie wach lewa 1 Jaką by­
ła suma nabyclą?

Osk.: W 1948 roku, a ofi­
cjalna suma nabycia wynosiła
2 miliony 300 tys. złotych.

Prok.: Ile zapłaciliście w 
rzeczywistości?

Osk.: Cztery miliony zło­
tych, ale ąkt notarialny sporzą 
dzony był ną sumę 2 milionów 
300 tys. złotych.

Oskarżony wyjaśnia, że w 
porozumieniu i za zgodą ks. 
biskupa Kaczmarka akt nota­
rialny został sfałszowany dla 
zmniejszenia podatków. Jak 
wynika z dalszych pytań, przy 
regulowaniu zaległego wymia­
ru podatkowego od wydawnic­
twa „Ambona współczesna" 
ks. Peszko wręczył odnośnemu 
urzędnikowi Jako „poparcie" 
starań o uniknięcie grzywny 
za zaległo podatki łapówkę, 
którą oskarżony określa Jako 
..upominek". Oskarżony wyja­
śnia dalej, że abonament cza­
sopisma „Ambona współcze­
sna" opłacany był przez od­
biorców — księży amerykań­
skich — nylonami, których 
większa Ilość znaleziono w 
czasie rewizji w mieszkaniu 
osk. Widłaka.

ZEZNANIA OSK. WALERII 
NIKLEWSKIEJ

W dalszym ciągu rozprawy 
składa zeznania siostra zakon­
na osk. Walerla Nlklewska, 
która całkowicie przyznaje się 
do popełnienia przestępstw, 
zarzucanych Jej w akcie o- 
skarżenla. Wyiąśnla ona, że 
od końca 1947 roku do poło­
wy 1950 roku przekazywała z 
polecenia biskupa Kaczmarka 
materiały wywiadowcze do o-

blskupą 1 Innych księży, m. 
|n. z Chromecklm?

Osk.: Od razu przedstawia­
łam się Jako „Nowogrodzka", 
dając do zrozumienia, że cho­
dzi o gmach Romy. To było 
umówione z panem Chrome- 
ckim. — Mówiłam, że przyje­
chał gość z KJelc względnie 
szef z Kielc.

Prok.: Dlaczego siostra nie 
używała zwykłego wyrażenia: 
przyjechał ks. Kaczmarek?

Osk.: Chodziło o zachowa­
nie tajemnicy.

Prok.: A te polecenia zała­
twiania 6praw świeckich sio­
stra otrzymywała od swych 
przełożonych, którzy mówili o 
potrzebie Izolacji zewnętrznej?

Osk.: Niestety tak.
Kończąc swoje zeznania o- 

skarżona oświadcza: „Zdawa­
łam sobie sprawę, że są to rze 
czy nielegalne, rzeczy podle­
gające tajemnicy. Sam charak 
ter instytucji, do których zano 
slłam 1 przekazywałam te ma­
teriały — mówi 6am za sie­
bie".

ZEZNANIA OSK. JANA 
DANILEWICZA

Sąd przystępuje z kolei do 
przesłuchania oskarżonego ks. 
Jana Danilewicza, byłego 
skarbnika Kurii kieleckiej, 
współorganizatora antypań­
stwowego I antyludowego o- 
środka i Jednego z najbliż­
szych współpracowników osk. 
Kaczmarka.

Osk. Danilewicz do winy 
przyznaje się 1 na wstępie 
swych wyjaśnień charaktery­
zuje Sądowi wpływy, Jakie od 
dzląływując na niego sprowa­
dziły go na drogę przestępstw. 
Stwierdzając, lż na kształtowa 
nie 6ię Jego poglądów oddzia­
łało wychowanie w ustroju ka 
pltallstycznym, podkreśla, że 
ugruntował następnie swe po­
glądy, obserwując Jako ducho 
wny silne związanie się kośclo 
ła z tym ustrojem, poważne 
wpływy hierarchii kościelnej 
wśród ówczesnych kół rządzą­
cych oraz poważny majątek— 
zwłaszcza dobra ziemskie — 
Jakie kościół wtedy posiadał.

Wrogj stosunek do państwa 
ludowego tłumaczy oskarżony 
wpływem Watykanu, który, 
fak zaznacza, zdecydowanie 
wystęoował przeciwko ustro­
jowi socjalistycznemu. M. in. 
wykładnią stanowiska Watyka 
nu wobec Polski Ludowej by­
ła dla oskarżonego Jak zezna je 
— wypowiedź kardynała Hlon 
da, którą słyszał na pogrzebie 
biskupa Bukraby w Lodzi. Kar 
dyna! Hlond zapytany wów­
czas przez Jednego z obecnych 
tam księży — „Czy mogą kslę 
ża współpracować z obecnymi 
władzami, odpowiedział — Jak 
wyjaśnia osk. Danilewicz, — 
że „współpraca Ideologiczna 1 
polityczna Jest wykluczona, 
ząś współpraca gospodarczą 
Jest problematyczna".

Oskarżony dodaje również, 
że na postępowanie Jego wy­
warło znaczny wpływ oddzia­
ływanie zwierzchnika — blsku 
pą Kaczmarka. „W tej atmo­
sferze — mówi oskarżony — 
wytworzył się uporczywy, Ja­
kiś dawny sposób myślenia — 
Jakiś nałóg myśli, który prze­
szkadzał w zrozumieniu nowej 
rzeczywistości".

Oskarżony Danilewicz pod­
kreśla. że „zdaje sobie obecnie 
Jasno 6prawę, że działalność 
Jego była sprzeczna z lnteresa 
ml narodu 1 interesami kościo­
ła". „Można było 1 należało— 
mówi on — pracę swoją ka­
płańską realizować tia płasz­
czyźnie porozumienia zawarte 
go między Rządem Polski Lu­
dowej ą Episkopatem".

Przyznając się do zarzutu 
dotyczącego uprawiania wy­
wiadu, oskarżony tłumaczy 
się, że do pracy tej, „którą 
dzisiaj uważa zą bardzo szko­
dliwa i piezgodną ze stanowi­
skiem Jako kapłana z jednej 
strony 1 Jako obywatela z dru­

giej 6trony" — został wclągnlę 
ty „drogą pewnych faktów 1 
wykonywania swych czynnoś­
ci". Oskarżony mówi: „For­
malnie mogłem odmówić pra­
cy w dziedzinie wywiadu 1 w 
ogóle pracy sprzecznej z ko­
deksem karnym, praktycznie 1 
życiowo było to Jednak bardzo 
trudne, gdyż w stosunku do 
zwierzchnika — blsk. Kaczmar 
ka — obowiązywała mnie sub- 
ordynacja".

Oskarżony usiłuje równocze 
śnie przedstawić Sądowi, lż 
Jego działalność byłą tyjko 
sporadycznym wykonywaniem 
zleceń biskupa* Kaczmarka. 
Twierdzi. że odnośnie wywia­
du „nie przejawiał żadnej wła 
snej inicjatywy, ani nie podda 
wał żadnych własnych koncep­
cji". „Ale złożyły się na to 
okoliczności — mówi oskarżo­
ny. — Sądzę, że samo stanowi 
sko Kurii I następnie — Jak 
powiedziałem — owe fakty do 
konane wpłynęły na to, że zo­
stałem w tę pracę wciągnięty. 
Dlatego szczerze w pełni uzna 
Ję swój błąd, swoją winę, mó­
wię to zgodnie z moim sumie­
niem Jąko człowiek, obywatel 
1 kaolaą. że działalność, ta 6zko 
dllwa była dla samego Ko­
ścioła 1 dla Państwa. I dla­
tego tę — Jeszcze raz powia­
dam — działalność potępiam".

Charakteryzując dalej swo­
ją działalność w dziedzinie wy 
wladu oskarżony zeznaje. że 
datuje się ona mniej więcej od 
lat 1945 — 1946, kiedy w to­
warzystwie biskupa Kaczmar­
ka spotkał kardynała Hlonda. 
„Kardynał Hlond — mówi osk. 
Danilewicz — zaznaczył, że 
Rzym Jest zaniepokojony roz- 
wolem komunizmu. Kardynał 
powiedział, że do zwalczania 
komunizmu musi wytężyć wszy 
stkie siły. Następnie zazna­
czył. że materialnej pomocy w 
walce z komunizmem mogą u- 
dzielfć organizacje charytatyw 
ne (zdale mi się, że wymienił 
War Relief Servlce), że te or­
ganizacje pozostają ściśle jx>d 
władzą Stapów Zjednoczo­
nych, ą więc Watykan radzi 
nawiązanie' stosunków z Bllss- 
Lanem".

Przew. Sądu.: W dziedzinie 
wywiadowczej?

Osk.: W dziedzinie wywia­
dowcze).

Osk. Danilewicz podaje na­
stępnie Sądowi, że sporządzał 
on specjalny załącznik do spra 
wozdanla, które składało elę 
co pięć lat do Rzymu. ,,Ks. bl 
skup Kaczmarek polecił ml o- 
pracować to dlatego — wyja­
śnia oskarżony — że to się nie 
mieściło w ramach sprawozda­
nia, czyli formularza, który za 
wierał sto pytań. Polecił oprą 
cować to tylko w Języku pol­
skim. a później jeden z księży 
Salezjanów, nie pamiętam na­
zwiska. przetłumaczył to na 
Język włoski".

Przew. sądu. A 6amo spra­
wozdanie było w |aklm lęzyku 
pisane?

Osk.: W języku łacińskim.
Przew. sądu.: A załącznik 

do sprawozdania, który wykra­
czał poza te sto pytań?

Osk.: Był tłumaczony na Ję­
zyk włoski.

Osk. Danilewicz oświadcza 
następnie, lż przy opracowaniu 
sprawozdania opierał się rzeko 
mo na danych rocznika staty­
stycznego.

W toku dalszych zeznań 
osk. Danilewicz wspomina, że 
podczas pobytu kardynała 
Hlondn w 1946 roku w Kiel­
cach w przejeździć do Krako­
wa oskarżony rozmawiał z kar­
dynałem na temat niejakiego 
ks. Rybczyka, który wyjeżdżał 
w tym czasie do Rzymu. Kardy 
nał Hlond powiedział wówczas 
oskarżonemu, lż Ryhczyk Je- 
dzle, „aby przygotować się do 
pracy terenowej". „Uważałem 
— mówi oskarżony — że cho­
dzi tutaj o przygotowanie w 
kierunku wywiadu. Rybczyk 
w 1946 roku wnaz z lnnvmt 
studentami wyjechał do Rzy­
mu".

Oskarżony przyznaje dalej.

iż w tym samym czasie przy­
jeżdżał do Kielc funkcjonariusz 
ambasady amerykańskiej — Zą 
górski, który nie zastawszy 
biskupa Kaczmarka, po okaza­
niu biletu wizytowego ambasa­
dora USA — zasięgał od oskar 
żonego informacji wywiadow­
czych.

Charakteryzując sądowi dal 
sze 6wo|e kontakty wywiadów 
cze oraz powiązania w tej dzie 
dżinie swego zwierzchnika — 
współoskarżonego Kaczmarka, 
osk. Danilewicz mówi, lż pa­
mięta. że w 1948 roku był z 
biskupem Kaczmarkiem w 
„Rom'e", dokąd przybył rów­
nież Chromeckl. Wręczył on 
wówczas biskupowi Kaczmarko 
wl kartkę, której treść — Jak 
wyjaśnia oskarżony — doty­
czyła placówek dyplomatycz­
nych. Osk. Danilewicz zeznaje. 
że Już poprzednio przywoził 
od Chromecklego dla W6pół- 
o=karżonego Kaczmarka ksląż 
kl. w których — Jak wspomi­
nał późnlel biskup Kaczmarek 
— był list.

Powracając następnie do 
sprawy opracowywania materia 
łów wywiadowczych oskarżony 
zeznaje. że w kwietniu 1948 
roku był w Kielcach ks. Piwo­
war ze Stanów Zlednoczonych 
I z radl lego przybycia były 
przygotowywane na polecenie 
ks. biskupa Kaczmarka sprawo 
zdania, które oprócz Informacji 
na tematy charytatywne 1 go­
spodarki kościelne! zawierały 
również „Inne wiadomości".

Przew.: Co rozumiecie pod 
wyrazem ..wiadomości Inne"?

Osk.: Z dziedziny gospodar- 
<vę| czy przemysłowe! poza 
diecezją.

Osk. Danilewicz zeznaje. że 
niedługo m tym fakcie pr’e- 
bywał w Kielcach ojciec Kol- 
htich, który — fak wyjaśni*! 
mu współockarżrny Kaczmarek 
—• przywiózł wówczas m. In. 
pewna kwotę p’nnlędzy. Z kwo 
ty tel b!«kun Kaczm”-f,k wre- 
<7vt osk«rłonemu 200 dola­
rów. pieniądze *e — Jak wv- 
laśnla osk. Danilewicz — ©trzy 
mat on za to. że „włożył snoro 
prący w op—wpwąn1^ =nrawo- 
zda”'a dlą Bl!c-"J-ane'a".

Podajac sadowi dale| fak­
ty kontaktowania sie współ- 
o^karżoneco Kaczmarka z in­
nymi agentami wywiadu ame­
rykańskiego w Polsce, osk. 
Danilewicz mówi, że biskup 
Kaczmarek doręczał m. In. w 
lecle 1948 roku materiały 
Szudy'emu z War Relief Ser- 
vlęe, a następnie, w tym sa­
mym roki) wyjeżdżał z nim na 
zachód Pol=kl do Poznania, 
Gorzowa, Włocławka, odwie­
dzając ordynariuszy diecezji 
juh administratorów apostol­
skich.

Łącznikami pomiędzy aml>a 
sadą 1 agentami wywiadu, a 
biskupem Kaczmarkiem były, 
według zeznań oskarżonego, 
zakonnice pracujące w „R** 
mle", głównie ząś 61ostrą 
Śyksta, tj. współoskarżoną NI- 
V 1 p W Q V Di

w' roku 1947 bądź 1948— 
Jak podąje oskarżony — był 
on wysłany przez biskupa 
Kaczmarka do Katowic, do 
ks. Adamczyka I przy sposo­
bność] ustalania tam spraw 
dotyczących diecezji miał za­
wieźć list. Kiedy wracałem— 
dodaje oskarżony — to ks. 
Adamczyk wręczył ml również 
kopertę, którą po przyjeźdzle 
oddałem ks. biskupowi Kacz­
markowi”.

W dalszych zeznaniach r-- 
skarżony przedstawia sądowi 
kontakt z niejakim ks. GraJ- 
nertem. Spotkał go — Jak ze­
znaje — po pogrzebie bisku­
pa Łukomsklego w Łomży 1 
rozmawiał z n|m wówczas na 
temat powiązań biskupa Ra- 
dońsklego z różnymi osobami 
w Apglll. Grąjncrt przyznał 
się wtedy, żo ma powiązania 
z Szudym. Później oskarżony 
nocował Grajnerta u siebie w 
Kielcach. Ten opowiedział 
wtedy, że przyjeżdża od blskrę 
pa Radońskiego z prośbą da 
biskupa Kaczmarka o ułatwię 
nie przerzutu za granicę ja­
kichś osób.

(Dokończenie na 3 str.)

WARSZAWA. W trzecim dnju toczącego się przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Warszawie procesu przeciwko 
członkom antypaństwowego i antyludowego ośrodka, złożyli 
zeznania osk. osk. Widłak, Nlklewska 1 Danilewicz.

cjt pomiędzy nimi. Również 
na prośbę ks. biskupa I księ­
ży wymieniłam nielegalnie, 
w okresie od drugie| połowy 
1947 roku do wiosny 1950 
roku, kilkaset dolarów 'oraz 
zakupiłam dla ks. kanonika 
Danilewicza dolary zą 6umę 
miliona złotych w starej wa­
lucie.

Kończąc swoje zeznania, 
chclałabym powiedzieć Jesz­
cze, że ja zrozum'ełam I uzna 
lę swoją winę wobec Polski 
Ludowej. Spełniając zlecone 
mj przez Jego Ekscelencje ks. 
biskupa zadarcia. uważałam, 
że robię to dla wiary. Teraz 
wiem, że moja działalność nic 
miała nic wspólnego z wiara, 
hvła działalnością politycz­
ną.

Niech mnie choć w części 
tłumaczy to, że do zgromadze­
nia zakonnego wstąpiłam bar­
dzo młodo. Nie Interesował 
mnie świat 1 jego sprawy. Wy 
chowanie zakonne, czytanie 
książek ascetycznych 1 wyłącz 
nie o treści religijnej wyro­
biło we mnie zgodnie ze ślu­
bami bezwzględne posłuezeń 
stwo wobec przełożonych. 
Przez długi szereg lat mojego 
pobytu w zgromadzeniu, nie 
czytywałam gazet ani książek 
świeckich, nie mogłem wyro­
bić sobie krytycznego osądu 
politycznego. I chociaż1 zgro­
madzenie nasze jest zgroma­
dzeniem czynnym, to jednak 
obowlazule nas w każdej pra 
cy Izolacja zewnętrzna od 
wpływów osób świeckich. Na 
wyższe katolickie studium spo 
łeczne w Poznaniu, zostałam 
wysłaną z woli moich przcło 
żonych. Na studium kształco­
no mnie Jednostronnie, a Ja­
ko ledynie słuszne rozwiąza­
nie kwest!] społecznych po­
dawano reallzacle myśli pa 
pleży Leona XIII I Plusa XI. 
wyrażonych w encyklikach 
Rerum Novarum 1 Quądra- 
geslmo Anno. W czasie mej 
pracy w Romie stykałam 
sie prawie wyłącznie i osoba­
mi duchownymi, co wpływa­
ło w dalszym ciągu na Jedno­
kierunkowość moich zapatry­
wań. Polecenia ks. biskupa 
były dla mnie równoznaczne 
z« rozkazem. Wychowana w 
poszanowaniu autorytetów ko­
ścielnych, nJe potrafiłam od­
mówić.

Najstraszniejszą dla mnie 
lako Polki, która kocha swój 
naród 1 czuje się z nim zwią­
zana, Jest myśl, że występo­
wałam przeciwko niemu, że 
przekazuląc materiały wywia­
dowcze do ośrodków amery­
kańskich, nie służyłam rora- 
wle dobrej, uczciwe!. żdaję 
sobie oprawę, te b'’ły one no 
trzebne n|e dla celów pokojo­
wych. ale dla wolny, której 
nie chce naród po’'kl i której 
Ja też nie chcę. Boli mnie to 
tym bardziej, że Jako pomo- 
rzanka. wzrastając w trady­
cji walk o polskość Pomorza, 
sama tel polskości broniłam, 
teraz znalazłam sir no stronie 
tych, którzy popierają rewt- 
zjonlzm niemiecki. Żałuję, 
że swoją działalnością wyrzą­
dziłam szkodę Państwu Pol­
skiemu, zawiniłam wobec ca­
łego narodu, wobec wierzą­
cych 1 wobec 6wego zgroma­
dzenia".
, Odpowiadając na pytania 
prokuratora, osk. Nlklewska 
wyjaśnią, te w okresie okupa­
cji pracowała w Romie, w 
RGO f w Cąrltasle Jako bu- 
chalterka. W tym czasie pro­
wadziła ona punkt finansowy 
AK 1 współpracowała z Przy­
byszewskim pseudonim „Jór 
zło" oraz z pewnym panem o 
pseudonimie „Kowalik". „Jó­
zio". kierownik oekąrżonej, 
należał do ugrupowania prawi 
cowego. Po wyzwoleniu osk. 
Nlklewska przyjechała do Ro 
my w połowie maja 1947 ro­
ku. Wkrótce potem zetknęła 
sie z osk. Kaczmarkiem. Pierw 
ąze polecenie otrzymała od nie 
go mniej więcej w pół roku 
później.

Prok.: W jakiej formie sio­
stra organizowała kontakty ks.



Trzeci dzień procesu
członków antypaństwowego i antyludowego ośrodka

Zeznania oskarżonych Widłaka, Niklewskiej i Danilewicza
(Dokończenie z 2 str.)

Mówiąc o zdobywaniu lnfor 
macjl wywiadowczych w cza­
sie wyjazdów do innych die­
cezji oskarżony zeznaje, iż 
będąc m. In. w Sandomierzu 
odebrał tam pakiet, w celu — 
Jak go proszono — oddania go 
biskupowi Kaczmarkowi.

W 1950 roku oskarżony 
sporządzał również — jak przy 
znaje — sprawozdanie dla Wa 
tykanu w sprawie księży z 
Wolbromia.

Osk Danilewicz zeznaje na 
stępnle, iż w czerwcu 1950 
roku omawiał z wspóloskar- 
tonym Kaczmarkiem sprawę 
przygotowywania wiadomości 
dla dywersyjnej nadiostaci! 
tzw. „Wolna Europa". Oskarży 
ny Kaczmarek zaznaczył wte­
dy, że „dla montowania opinii 
za granicą potrzebna Jest zbie­
ranie informacji".

Oskarżony przytacza dalej 
fakty zbierania innych infor­
macji wywiadowczych. Ze­
znaje on, że zebrał informa­
cje, korzystając z okazji wysła 
nla go przez biskupa Kacz­
marka do Innych diecezji w 
sprawie konsultaeji co do u- 
stosunkowania się do księży 
z Wolbromia. Późnle| w koń­
cu 1950 roku, kiedy wyjeż­
dżał do Rzymu ks. Tocho- 
wlcz, oskarżony odwoził na 
polecenie biskupa Kaczmarka 
jakieś pismo, które Jadący 
miał zabrać ze sobą do Rzy­
mu. Po aresztowaniu biskupa 
Kaczmarka matka biskupa 
przywiozła oskarżonemu ko­
pertę z dokumentami. Część 
tych dokumentów jak stwier­
dza oskarżony, „miała cha­
rakter wywiadowczy". Za­
wiózł on Je Stemlerowb 
pracownikowi Rady Polonii 
Amerykańskiej w Warszawie.

Przedstawiając sądowi spo­
soby przekazywania materia­
łów wywiadowczych oskarżony 
zeznaje, iż było to dokonywa­
ne bądź, osobiście przez bi­
skupa Kaczmarka na spotka­
niach z takimi osobami, które 
(rzyjeżdżały zza granicy —- 
ak ks. Piwowar lub ko. Kol- 
luch, bądź też przekazywano 

,e za pośrednictwem wyjeż­
dżających za granicę sióstr 
zakonnych.

Oskarżony pamięta też. że 
na polecenie biskupa Kacz­
marka przekazywał materiały 
wywiadowcze przez współ- 
oskarźoną Nlklewską, Jak rów­
nież, że oskarżona Nlklewską 
otrzymywała materiały do 
przekazania bezpośrednio z 
rąk biskupa Kaczmarka.

Przedstawiając w dalszych 
zeznaniach metody działania w 
dzledzlnfe wrogiej propagandy 
wymierzonej przeciwko Polsce 
Ludowej, osk. Danilewicz mó­
wi o szerzeniu poglądów o 
tymczasowości obecnego u- 
stroju w Polsce, o straszeniu 
trzecią wojną światową, po 
czym zatrzymuje się obszernie 
na stosunku Watykanu do Nie­
miec hitlerowskich oraz do a- 
denauerowsklej Trlzonil.

Częstym przedmiotem roz­
mów międzji duchownymi by- 
ła sprawa stosunku do zletn 
odzyskanych, konkretno ustar 
nowlenle stałych diecezji na 
tych terenach. „Nie spotyka­
łem się — mówi oskarżony -- 
z nikim w rozmowie z księżmi, 
żeby ktokolwiek był przeciwny 
ziemiom zachodnim".

Natomiast biskup Kaczmarek 
w rozmowie z oskarżonym wy­
rażał zdanie, że Niemcy na 
terenie Watykanu będą zaw­
sze przeciwko Polsce wygry­
wać. Osk. Kaczmarek, powo­
łując się na ks. kardynała 
Hlonda, twierdził, że granica 
na Odrze 1 Nysio ulegnie zmla 
nie za ewentualny udział Nie­
miec w wojnie.

.„Kiedy w 1948 roku poru­
szona była 'i/ prasie polskiej 
sprawa stosunku Watykanu do 
ziem zachodnich -- zeznaje da­
lej oskarżony — biskup Kacz­
marek najpierw tłumaczył, że 
Rzym nie chce ustalić stałych 
diecezji, gdyż ta rzecz nie mo­
że być załatwiona, ponieważ 
nie ma Jeszcze traktatu, zaś o- 
statnlo, w 1950 roku, mówił 
wyraźnie, że Rzym nie może 
tej sprawy załatwić dlatego, 

bo Rzym stawia na Stany Zje­
dnoczone, a więc liczy się z e- 
wentualnośclą trzeciej wojny, 
a wówczas granice nasze na 
zachodzie musza ulec korekto­
rze. Ks. biskup Kaczmarek wy­
raźnie stwierdził, że stanowi, 
sko Rzymu było zdecydowanie 
po stronie Niemców".

Kiedy osk. Danilewicz skar­
żył się, że zachód zawsze Pol­
skę wyprowadza w pole — bi­
skup Kaczmarek powiedział. 
Jak zeznaje oskarżony: „No, 
cóż, trudno, kiedy my nie ma­
my wielkiego głosu, a Niem­
cy mają swoje wpływy w Wa­
tykanie. Mają poważne 1 po­
tężne siły militarne i dlatego 
Watykan bezwzględnie liczy 
się z Niemcami 1 dlatego Wa­
tykan stoi po stronie Nie­
miec". To stanowisko-Watyka­
nu stało się dla oskarżonego 
szczególnie Jasne po liście pa­
sterskim. wydanym do bisku­
pów w Trlzonil, w którym Wa­
tykan niedwuznacznie zapo­
wiadał powrót Niemców wy­
siedlonych z naszych ziem za­
chodnich.

Z pozytywnym stanowiskiem 
Watykanu w stosunku do 
Niemców spotkał się oskarżo­
ny — Jak twierdzi — Jeszcze 
przed wojną.

„Ks. biskup Kaczmarek mó- 
wił — zeznaje osk. Danilewicz 
—- że widział się z nuncjuszem 
papieskim w Warszawie, któ­
ry mówił, że stanowisko Jego, 
a tym samym i Watykanu Jest 
takie, żeby Polska nie draż­
niła Niemców, ponieważ są oni 
przewidziani Jako siła na 
wschodzi^ Europ?, która ma 
zniszczyć Związek Radziecki i 
dlatego należałoby pójść z ni­
mi na ugodę". Oskarżony przy 
t;:cza następnie szereg faktów 
dotyczących stosunku Watyka­
nu do sprawy Polski w okresie 
okupacji hitlerowskiej,

Do biskupa warszawskiego 
skierowany został na początku 
okupacji przedstawiciel nun­
cjatury berlińskiej, który wska 
zał, że okupację należy uwa­
żać za stan jeśli nie trwały, to 
bardzo długi. Przedstawiciel 
ten głosił, że hitlerowcy są 
nlezwyciężeni 1 niepokonani, 
że nie należy utrudniać im sy­
tuacji, a trzeba ułatwiać Ją, 
bo maja za zadanie walkę prze 
clwko ZSRR.

Zeznając na temat prohltle- 
rowsklego stanowiska współ- 
oskarżonego Kaczmarka w o- 
kresle okupacji, oskarżony! Da 
nllewlcz omawia listy paster­
skie biskupa Kaczmarka na­
wołujące do posłuszeństwa wo­
bec okuoanta.'

„Niektórzy księża — mówi 
oskarżony — którzy mi sami 
o tym mówili, nie oabijali tych 
listów względnie opuszczali u- 
slęp, w którym była mowa o 
posłuszeństwie władzom admi­
nistracyjnym.

W każdym razie listy te 
wśród społeczeństwa 1 księży 
nie wywoływały dużego wra­
żenia, przeciwnie — raczej 
wywoływały stanowisko potę­
piające. Może nie chclell oni 
wj raźnie mówić, ale dawali do 
zrozumienia, że ta rzecz Jest 
bardzo przykra".

Oskarżony przypomina so­
bie również, że gdy był wy­
słany w jakiejś sprawie do Ka 
tedry Warszawek lej — spotkał 
wówczas biskupa Adamskie­
go. z którym rozmawiał na te­
mat nakłaniania przez tego o- 
statnlego swych dlecezląn do 
przyjęcia volksllsty, Biskup 
Adamski stwierdził wówczas, 
że takie Jego stanowisko za­
akceptował Rzym.

Przcw, Sądu: Rzym, to zna­
czy kto?

Osk.: Watykan.
W okresie powojennym o- 

skarżony poznał politykę Wa­
tykanu w stosunku do Polski 
Ludowej bądź to z rozmów ze 
wspólosknrżonym Kaczmar­
kiem bądź też z wyoowiedzl 
kardynała Hlonda, który. Jak 
stwierdza oskarżony, „głosił, 
że należy nawiązać kontakt, 
łączność z ambasadorem ame­
rykańskim, a więc wynikało 
stąd, że Jest bliższe porozu­
mienie, a w każdym razie kon 
tą-kt pomiędzy Watykanem 1 

Stanami Zjednoczonymi". Do 
oskarżonego dochodziły też 
szczegóły przemówień wygla- 
s’-nvch przez obecnego Pa­
pieża z racji świąt czy życzeń 
składanych przez radio Naj­
wyraźniej zaś Ilustrującym 
dlań sytuację był — jak o 
świadczą — „list do biskupów 
Trlzonil, w którym Papież wy 
rażał nadzieję, że ludność wy­
siedlona z terenów naszych 
ziem zachodnich wróci".

Szeroko przedstawia dalej 
oskarżony sądowi fakt zorga­
nizowania przezeń na zlecenie 
biskupa Kaczmarka, nielegal­
nego przerzutu za granice Ka­
zimierza Żółtowskiego.

„Po laklmś czasie — zezna­
je oskarżony — spotkałem ęię 
z ks. Kaczmarkiem 1 ks Kacz­
marek powiedział ml. że Żół­
towski Jest w Izmdynie 1 
współpracuje z rządem londyń 
sklm". Oskarżony przyznaje, 
że ułatwił również przerzut 
za granicę właścicielowi fa­
bryki świec samochodowych 
w Kielcach — Wawrzyniako­
wi. któremu pożyczył na ten 
cel 200 dolarów.

Osk, Danilewicz zeznaje na 
stępnle o fakcie przechowywa 
nla radiostacji 1 broni na te­
renie katedry. Podkreśla, że 
o tfkrywanlu broni wiedział z 
rozmowy z ks. Widłakiem, 
następnie zaś, Jak przyznaje, 
zajmował się osobiście spra­
wą Jej przechowywania. 
„Broń została schowana w gro 
lx>wcu katedry — mówi oskar. 
żony — a radiostacja, o ile 
sobie przyjJominam, albo na 
wieży, albo w zakrystii kate­
dralnej''. Radiostację oskar­
żony, Już po aresztowaniu 
osk. Kaczmarka, ukrył na wy­
brzeżu.

Przyznając, iż zarówno w 
rozmowach z biskupem Kacz 
marklem, jak też z innymi 
księżmi, wyjawiał swoje -ne­
gatywne stanowisko do spra­
wy porozumienia między j>ań- 
stwem a kościołem — oskar­
żony mówi sądowi również 
o swej wrogiej działalność' 
przeciwko państwu ludowe­
mu. Znalazła ona m. In. swój 
wyraz w przeciwstawianiu się 
1 szerzeniu oszczerstw prze­
ciwko realizacji dekretu o ro 
formie rolne| 1 nacjonalizacji 
przemysłu, a następnie prze­
ciwko rozwojowi współzawod 
nlctwa pracy | przebudowy 
gospodarki rolnej na wsi. 
Oskarżony przyznaje. że wy­
stępował przeciwko współza­
wodnictwu pracy m. In. dla­
tego, że wpływa ono na ug'un 
towanle obecnego ustroju.

Oskarżony omawia dalej w 
swoich zeznaniach fakty u- 
krywania złota I walut obcych 
oraz dokonywanych przez sie­
bie czarnoglełdzlansklch tran 
sakcjl, przyznając, że prze­
chowywał m. In. 10 tys. dola­
rów przywiezionych “przez ks. 
Płoskę ze Stanów Zjedno­
czonych. Po ogłoszeniu usta­
wy o zakazie przechowywania 
walut obcych, pozostała w 
kurii suma 1.400 dolarów w 
banknotach 1 ok. 80 dolarów 
w zlocie, a nadto kilkadzie­
siąt złotych rubli. Pieniądze 
te — jak zeznaje oskarżony — 
zostały w porozumieniu z b! 
skupem Kaczmarkiem, ukry­
te.

Oskarżony zeznaje, Iż ku­
ria prowadziła podwójna kslę 
gowość 1 z tzw. „lewe| Jtasy" 
czyniono zakupy na czarnym 
rynku.

W dalszym toku rozprawy 
oskarżony Danilewicz odpo­
wiadając na pytania prokura 
tora, podaje bliższe szczegó­
ły zasad organizacyjnych, za­
kresu działania i celów o- 
środką zorganizowanego przez 
biskupa Kaczmarka.

Jak stwierdza osk. Danile­
wicz, kierownikiem ośrodka 
był biskup Kaczmarek. Za­
sięg terytorialny ’ działalności 
ośrodka, nie ograniczał się do 
diecezji kieleckiej, lecz obej­
mował również diecezję: san­
domierską. katowicką I wło­
cławską. W tych to diece­
zjach — (wyńika z dalszych 
zeznań oskarżonego) — ośro­
dek miał zaufanych ludzi, któ 
rzy zbierali informacje ze swe 

go terenu, przekazując Je 
bądź to bezpośrednio osk 
Kaczmarkowi, bądź też oskar 
żonemu Danilewiczowi.

Na pytanie prokuratora Ja­
ki cel stawiał sobie ośrodek, 
osk rzuca lakoniczną odpo­
wiedź: „Ostatecznym celem 
była zmiana ustroju",

Prok.: To znaczy obalenie 
ustroju ludowego 1 wprowa­
dzenie laklego ustroju?

Osk.: .Ustroju kapitalistycz­
nego.
AW działalności swej — Jak 
hfknaje oskarżony — ośrodek 
liczył na pomoc Stanów Zje­
dnoczonych. W pierwszym o- 
kresie działalności, pomoc ta 
opierała s'e na koncepcji na­
cisku gospodarczego ze stro­
ny USA na Polskę, w później 
szym nieco okresie liczono na 
zwycięstwo Mikołajczyka w 
wyborach.

Kiedy przegrana Mikołaj­
czyka w wyborach przekreśli­
ła te plany, wtedy już defini­
tywnie poczęto Uczyć na woj 
ne- „Ks. kardynał Hlond -- 
oświadczą oskarżony — u'ia 
żał drugą wojnę za nlezakoń- 
czoną, liczył s'ę z możliwo­
ścią nowego konfliktu".

Zapytany przez prokuratora 
w (akie elementy ustroju ude­
rzała przede wszystkim dywer 
sylna działalność ośrodka, 
oskarżony wymienia takie za­
gadnienia Jak reforma rolna, 
spółdzielczość produkcyjna, 
uspołecznienie średniego i 
drobnego przemysłu, współza­
wodnictwo pracy, praca kobiet 
w przemyśle itp. Na pytanie 
czy były takie dziedziny, któ­
rych nie ohelmowała dywer­
syjna działalność, oskarżony 
nie umie dać odpowiedzi.

Na dalsze pytanie prokura­
tora osk. Danilewicz wyjaśnia 
w dłuższym wywodzie działal­
ność kościoła grecko-katollckle 
go oraz watykańskiel komlsif 
„Pro Rusią" 1 „Collegium Rus 
sicum".

Prokurator zadaje następnie 
szereg pytań, które zmierzają 
do wyjaśnienia roli. Jaką osk. 
Danilewicz pełnił w ośrodku 
kierowanym przez biskupa 
Kaczmarka. W toku bezpośred 
nich pytań oskarżony Danile­
wicz przyznaje, że na audien­
cję u kardynała Hlonda. Jaka 
odbyła się w roku 1945, na 
której to audiencji omawiana 
była sprawa utworzenia ośrod­
ka, został zaproszony tylko z 
biskupem Kaczmarkiem — kle 
równikiem ośrodka, Zeznaje on 
dalej, że z chwila aresztowania 
biskupa Kaczmarka on, a nie 
żaden inny z członków ośrodką 
otrzymał od matki biskupa ko 
pertę zawierającą materiały 
Informacyjne, które przekazał 
następnie Sztamlerow] — sekre 
tarzowl Rady Polonii. Jak 
przyznaje oek. Danilewicz, bl 
skup Kaczmarek poinformował 
go uprzednio, iż Sztamler. pel 
nląc funkcję sekretarza Rady 
Polonii, zajmuje się faktycznie 
zbieraniem materiałów wywia­
dowczych. Wiedział on rów­
nież o tym. że Sztamler był są 
dzony w procesie Okulickiego.

Jak wynika z tych i dal­
szych zeznań — osk. Danile­
wicz, który uprzednio usiłował 
przedstawić się oądowl Jako 
Jeden z „szarych" członków 
ośrodka, nie tylko brał udział 
wraz ze swym zwierzchnikiem 
w poufnych konferencjach z 
kardynałem Hlondem, nie tyL 
ko po aresztowaniu ks. Kacz­
marka pełnił jego funkcje w 
ośrodku, ale równocześnie 
przez cały czas „działalności" 
ośrodka utrzymywał w zastęp­
stwie biskupa Kaczmarka kon­
takty wywiadowcze z Innymi 
terenami.

Osk, Danilewicz nadal 
Jednak nie chce przyznać, 
że pełnił funkcję zastępcy 
biskupa Kaczmarka w kie­
rowaniu ośrodkiem. Twier­
dził on. że działał nie z 
własnej inicjatywy, a to, Jego- 
zdaniem, nie nadawało jego 
działalności charakteru klerów 
niczego.

W toku dalszych zeznań 
oskarżony potwierdza, iż bl’ 
6kup Kaczmarek w pełni soli­

daryzował się ze stanowiskiem 
Watykanu, które przewidywa­
ło zapłatę Niemcom za ich 
udział w nowel wojnie w pos:a 
cl polskich ziem zachodnich

Prok: Czy ta ząolata, zda­
niem biskupa Kaczmarka, by­
łaby słuszna?

Osk.: O Ile sobie przypomi­
nam, to biskup Kaczmarek

0 tytuł przodującego traktorzysty
(Dokończenie z 1 str.)

Jak już kilkakrotnie 
stwierdzaliśmy, bardzo czę­
sto administracja zespołów 
i rady zakładowe PGR 1 
POM-ów nie pomagają w 
rozwoju współzawodnictwa, 
nie stwarzają traktorzystom 
dogodnych warunków do 
podejmowania I realizacji 
zobowiązań. Wielu trakto­
rzystów zespołu Okonek. 
Nowy Dwór I Czaplinek, 
nie zna obowiązujących 
norm dziennych dla posz 
czególnych typów ciągni­
ków I stref. Świadczą o 
tym ich zobowiązania.

Czterech traktorzystów 
PGR Łomczewo, zespół O- 
konek. którzy podjęli cen­
ne zobowiązania wyko­
nania do końca roku 
po 420 — 510 ha or­
ki średniej przeliczeniowej 
oraz zaoszczędzania po 
450 — 760 kg paliwa, za­
strzega jednocześnie, że pa 
Ilwo winno być dowożone 
na pole. Podobne żądania 
wysuwają traktorzyści PGR 
Closanlec. Brygady trakto­
rowe w gospodarstwie Bo 
rucino I Bąk nie posiadają 
tawotnlc, kompletu kluczy, 

Starannie i w terminie 
przeprowadzić siewy jesienne

(Dokończenie z 1 str) 
niesłuszności tego postępowania. Z wiciu powiatów nadchodzą 
również sygnały, że w niedostatecznej mierzą korzysta 
z nawozów sztucznych wieś indywidualna. GRN nie poin­
formowały chłopów, Iż państwo przeznaczyło wsi indywi­
dualnej poważne kredyty na zakup nawozów sztucznych. 
Kredyty te w większości nie są wykorzystywane.

Ilość 1 dobór nawozów sztucznych, to sprawa pierwszo­
rzędna dla zwiększenia plonów. Pełna, racjonalna dawka 
nawozów sztucznych podnosi plony o 4 i więcej q z hek­
tara. Organizacje partyjne w terenie, rady narodowe, win­
ny dokonać poważnego wysiłku, by w pełni rozprowadzić 
posiadane nawozy, pilnie baczyć, by nie leżały one w ma­
gazynach, lecz były właściwie 1 w terminie wykorzystane.

Poważny wpływ na zwiększenie plonów ma utycie do 
siewu ziarna kwalifikowanego. Z rozprowadzeniem ziarna 
kwalifikowanego również nie jest dobrze. Obok powiatu 
Sławno, który ziarno kwalifikowane rozprowadził w 100 
procentach I zażądał dodatkowych Jego ilości, powiat Człu­
chów rozprowadził dotychczas zaledwie 3 proc, ziarna kwa­
lifikowanego, a powiat Kołobrzeg — 7 proc. Kierownik 
Wydziału Rolnictwa I Leśnictwa PRN w Kołobrzegu, tow. 
Login, w ogóle nie interesuje się sprawą rozprowadzenia 
ziarna, a Prezydium PRN w Białogardzie chciało zrezyg­
nować z kilkudziesięciu ton ziarna kwalifikowanego, podczas 
gdy szereg spółdzielni produkcyjnych 1 gromad Indywidual­
nych bezskutecznie stara się o jego uzyskanie. Trzeba bez­
względnie skończyć z tymi zaniedbaniami, trzeba, by towa­
rzysze z Człuchowa, Białogardu 1 Kołobrzegu, bardziej ana­
lizowali potrzeby sw’ego terenu, by systematycznie śledzili 
przebieg siewów!

Aby siewy były jak najlepiej przygotowane, pracy orga­
nizacyjnej winna towarzyszyć szeroka praca masowo - po­
lityczna. Trzeba wskazywać chłopom na troskę władzy lu- 
dowe| o szybki rozwój gospodarki rolnej 1 wyjaśniać, te ter- 
minowy przebieg siewów nie jest tylko ich sprawą osobi­
stą, ale że od sprawnego przeprowadzenia siewów zaletą 
przyszłe plony, a więc 1 zaopatrzenie w żywność klasy ro­
botniczej w roku następnym, zależy dalsze podniesienie do­
brobytu mas pracujących.

Mobilizując wieś pracującą do walki o terminowy stew, 
nie wolno jednak zapominać o pomocy dla niej. GRN win­
ny czuwać nad pełną realizacją dekretu o pomocy sąsiedz­
kiej, pomagać chłopom w demaskowaniu przejawów ku­
łackiego wyzysku, dbać o zaopatrzenie wsi w należycie wy­
remontowany park maszynowy.

W PGR-ach i POM-ach Ziemi Koszalińskiej na apel Aloj­
zego Karankowsklego, rozwija się wśród traktorzystów 
twórcze współzawodnictwo pracy. Systematyczne śledzenie 
współzawodnictwa, jego kontrola, wymiana doświadczeń 
przodujących metod pracy, a zarazem troska o dalszy roz­
wój współzawodnictwa — winny być jednym z głównych 
zadań organizacji partyjnych i związkowych.

Zwiększajmy więc wysiłki w walce o sprawny 1 termino­
wy siew Jesienny. Zabezpieczmy sobie wyższe plony w ro­
ku przyszłym, Pamiętajmy, że od sprawnego przeprowa­
dzenia siewów, zalety dalszy rozwój naszego rolnlctwd, za­
leży dalsza poprawa bytu mas pracujących.

miał się wtedy wyrazić, że gdy 
by miał ten ustról pozostać, to 
raczel Już należałoby przyjąć 
korekturę granic.

Prok.: Raczel zrezygnować 
z ziem zachodnich, byle tylko 
obalić ustrój?

Osk.: 7da|e mi się, że tak.
Sąd zarządził przerwą w roi- 

prawie do dnia nazląpnego.

a ciągniki nie posiadają in­
stalacji świetlnej.

Przypominamy, te obo­
wiązkiem administracji Jest 
doprowadzenie planu do 
świadomości każdego robo­
tnika, zaopatrzenie go we 
właściwe narzędzia prsey, 
sprzęt i paliwo.

Zwalanie sesji nadzwjezajmi 
Francuskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego

PARYŻ. Dnia 15 bm. od­
było się posiedzenie Biura 
Zgromadzenia Narodowego, 
na którym rozpatrywano spra 
wę zwołania sesji nadzwyczaj 
nej pa-rlamentu.

Zwołania sesji nadzwyczaj 
nej Zgromadzenia Narodo­
wego zażądało 210 deputowa 
nych. Jak donosi agencja 
France Preese, Biuro Zgroma 
clzenla Narodowego postano­
wiło zwołać nadzwyczajną se 
s|ę parlamentu na dzień 
6 października br.



Czy problem mieszkaniowy 
w Koszalinie 

może być rozwiązany?

JEST TRUGIE ŹRÓDŁO

Co, gdzie, kiedy?

OGŁOSZENIA

NAUKAZGUBY

(62) ‘ '
— I do ciebie wyślemy, 1 do Innych, żeby nie było 

krzywdy.
— Pewnie, że można 1 tak. A wiele nam ich dacie?
— Chyba Jedna parę włąćżymy do traktorowe] brygady.
— Zupełnie wystarczy.
Przeszli w głąb magazynu. Obejrzeli dwa samochodowe 

kombajny.
— Dlaczego stoją tutaj? Ich miejsce na polach.
— Dziś w nocy wyprawimy ]e na żniwa.
Zatrzymali się przed ciągnikowymi kopaczkami ziemnia­

ków.
— Też by się nem przydały — zauważył Browln.
Pugaczewowl aż się oczy rozbiegały od tego, co tu zo­

baczył. Z żalem odchodził od każde] maszyny. Tak by się 
chciało Jeszcze choć trochę popatrzeć, poznać, Jak działają 
różne Jej części. Dobrze byłoby zobaczyć ją w pracy.

— A cóż to za maszyna? — zapytał Browin. .
— Ciągnikowy krzaczasto - błotny pług — odpowiedział 

Malinin. — Orze ziemię bez uprzedniego oczyszczenia jej 
z krzaków. Bardzo dobry wynalazek.

— No, to trzeba go będzie do nas skierować. Właśnie 
przyszło ml na myśl wziąć pod uprawę tę nlzlnkę nad Je­
ziorem. Już miałem zamiar prosić komsomolców, by Ją 
oczyścili z krzaków — powiedział Nikołaj Flodorowicz.

— Mówiłem już o tym z Wasilijem, więc nie ma po'*”'1- 
by — oglądając kola u pługa wtrącił Browln. ,

— Skierujemy to do was — obiecał Malinin.
— Czym się to tłumaczy, że Już nadeszło tyle nożni; i 

maszyn? — zapytał Nikołaj Flodorowicz przechodząc do na­
stępnego magazynu. — Spodziewano 61ę ich przecież na ogól 
nie wcześniej niż na przyszły rok.

— Trzeba z jednej 6trony uwzględnić przekroczony plan 
— odpowiedział Malinin —.a .z drugiej oszczędność. Maszy-

R02NE

Już na godzinę przed star­
tem tłumy koszalinlan zaległy 
ulicę Zwjcięstwa przed pocztą, 
czekając niecierpliwie na po­
jawienie się kolarzy. Podobnie 
jak w dniu zakończenia etapu, 
tak i wczoraj młodzież ZMlw­
owska przyszła z kwiatami, 
które następnie wręczyła za­
wodnikom.

O godzinie 11,30 od strony 
Parku Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej pojawiły się pierwsze 
sylwetki zawodników w kolo­
rowych koszulkach. Publicz­
ność przywitała ich gorącymi 
oklaskami, a młodzież otoczyła 
zwartym kołem, życząc im jak 
najlepszych wyników na trasie 
V etapu wyścigu.

Nastąpił uroczysty, moment 
wręczenia Wójcikowi żółtej 
koszulki leadera. Życzymy 
Wójcikowi dalszych sukcesów 
w V etapie. Wyścigu Dookoła 
Polski, życzymy, aby na metę 
w Szczecinie przybył pierwszy 
— rozległy się słowa z mega­
fonów umieszczonych na uli­
cy Zwycięstwa. Hucznymi o- 
klaskaml poparli Je w pełni 
zgromadzeni na starcie miłoś­
nicy kolarstwa.

Kolarze ustawili się na star­
cie. Wypoczęci, pełni wiary w 
swe siły, obiecujący walczyć 
do końca o miano najlepszego 
o prawo znalezienia się w czo­
łówce najlepszych kolarzy Pol-

W tym miejscu nastąpił•> 
przekazanie funkcji organizai 
torów wyścigu władzom szczei 
clńsklm.

Pierwsza granicę wojewódz­
twa minęła grupa kolarzy, 
składająca sle z około 20 za­
wodników. Wśród nich widzie­
liśmy leadera Wyścigu—Wój­
cika, Jadącego w żółte) koszuli 
ce. Wilczewskiego i Innych 
znanych zawodników.
600 m za tą grupą Jechała na-’ 
stępna, składająca się z około 
15 zawodników. Prowadził Ją 
Królak. Za nimi o dalsze 100 m 
Jechał samotny, widać osłabło-. 
ny przedwczorajszym nad­
miernym w\6iłklem, młody za­
wodnik Gwardii Józef Wozi 
niak. Jak wiadomo, IV etap 
ukończył on razem z pierwszą 
trzynastoosobową grupą. Za 
nimi Jechała spóźniona o około 
7 minut od czołówki trzecia 
liczniejsza grupa zawodników. 
Palej w odstępach czteromlnui 
towych dwie grupy, składające 
się 7 6 17 zawodników. Na 
samym końcu, tuż przed ko­
lumną samochodów, samotnie 
„kręcił" Tabaczyńskl z CWKS.

(wł)

przy pomocy komitetów bloko­
wych potrzebny Jest Prez. 
MRN. by wiedziało, Jakie są 
ewentualne rezerwy mieszka­
niowe.

KORZYSTAĆ Z REZERW

Że rezerwy te są. że nie są 
w pełni wykorzystane, świad­
czą dane cyfrowe uzyskane z 
ZBM. Koszalin posiada 154 
mieszkania 7. 6, 5 pokojowe 
1 483 czteroookojowe. W mle 
6zkaniach tych mieszka Po 4 
— 5 osób.

Dzięki temu przeciętna po­
wierzchnia użytkowa na mieś? 
kańca Jest znacznie wyższa niż 
to przewiduje uchwała MRN z 
1951 noku.

Realizacja uchwały 1 wyko 
rzystanle około 49,800 m« po 
wierzchni użytkowej pozwoli­
łyby na przyznanie miejsca o- 
koło 5 tys. osób, przyjmując 
po 10 m* powierzchni użytko­
wej na osobę.

Za postępowania 1 za długi to­
ny Stanisławy Lipińskiej nie od­
powiadam. Robert Lipiński, By­
tów, Bydgoska 29. P-553-1

Z ogólnej liczby 1670 do­
mów będących w -administra­
cji ZBM poszczególne lnstytu 
cje gospodarcze, centrale han 
dlowe. związki i organizacje 
masowe zajmują 248 budyn­
ków — co stanowi 15 proc, o- 
gólnego „kapitału budynko­
wego" — w porównaniu z in­
ni mi województwami stanow­
czo za wiele. Instytucje te czę 
sto korzystają z budynków o 
charakterze mieszkalnym.

Należy 61ę zastanowić, czy 
nie można by zwolnić wielu z 
tych budynków, przenosząc lo 
kale biurowe do wybudowa­
nych specjalnie w tym celu ba 
raków — biurowców — Jak to 
zrobiły Zjednoczenie Budowni 
ctwa Miejskiego Zespól V o- 
raz „Spólnota Pracy" ? Przy­
kład tvćh—oraz wielu Innych m 
stytucfi w Warszawie, Stalino- 
gr^dzie czy Bydgoszczy Jest 
dowodem, że można wyjść z 
budynków mieszkalnych i „u- 
rzedować" w Jasnych, wygo­
dnych barakach, na których 
wybudowanie w każdej insty­
tucji znajdą 6ię kredyty,

* * *
Jeśli do podanych tu źródeł 

rezerw dodamy budowę no­
wych domów, (osiedle mieszka 
niowe przy ul. Władysława 
IV) oraz mieszkania uzyskane 
w drodze remontów. Jeśli tymi 
mieszkaniami gospodarzyć bę 
dziemy umiejętnie — powie­
my: „problem mieszkaniowy" 
w Koszalinie Jest do rozwiąza­
nia.

(W. Z.)

5TENCELEWICZ Jan zam. Ja- 
roczewo, pow. Wałcz zgubił pra­
wo jazdy kat. Ilia Nr 0132/52. wy 
dana przez Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej Walcz.

GP-552-1

Serdecznie żegnani przez koszalinlan
wyruszyli kolarze do Szczecina

Posłowie przyjmują
19 września w godz. od 13—18 

w Biurze Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego w Koszalinie przyj­
mować będzie Interesantów poseł 
Kazimierz Rynklewicz oraz czło­
nek Prez. Woj, RN Adam Fili­
powski.

TRZYMIESIĘCZNA korespon­
dencyjna nowoczesna nauka kslę 
gowości, Łódź 1, skrytka 163.

K-200-K

skl. Wilczewski, Hadaslk. Kró­
lak. Klablńskl, Chwlendacz — 
koszallnlanle znają Już ich 
wszystkich, pokazują Ich sobie 
nawzajem, okrzykami życzą 
dalszych sukcesów.

Wreszcie start. Różnobarw­
na kolumna zawodników rusza 
sprzed poczty. Piękna, slonecz. 
na pogoda, dobre szosy w na­
szym województwie, pomogą 
im niewątpliwie do uzyskania 
dobrych wyników na trasie z 
Koszalina do Szczecina.

Dopiero, kiedy ostatnie syl­
wetki kolarzy znikły z pola wi­
dzenia. publiczność zaczęła 
się powoli ro.chodzlć. Dzielo­
no się wrażeniami z krótkich, 
ale Jakże emocjonujących wy­
darzeń sportowych ostatnich 
dwóch dni. Koszalin godnie 
przyjął czołowych sportowców 
Polski.

Nie było chyba an! Jednego 
mieszkańca miasta, który nie 
Interesowałby się wynikami 
etapu. Wielu miłośników ko­
larstwa przybyło tu z innych 
miast naszego województwa, 
aby obserwować wspaniałą 
walkę kolarzy na mecie w Ko­
szalinie. Toteż z pewnością 
mieszkańcy naszego miasta 1 
całego województwa z zainte­
resowaniem śledzić będą losy 
kolarzy na dalszych etapach 
Wyścigu Dookoła Polski.

(U)

Kina

KOSZALIN — „Nowa Huta** <- 
,,Caarcl 2leb“.

Seanse godz. 16, 18 1 20,15.
„Młoda Gwardia" (Rokossowo)— 

„Dumna królewna**?
Seaąs o godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia” — 

„Ślubujemy**.
Seanse godz. 16, 18 1 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże** — 

„Cud w Mediolanie**.
Seanse godz. 17 1 19. ,
SŁAWNO — „Sława" — 

„Miasto Nleujarzmlone**,
Seanse godz. 17 1 19.

• • •

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

Radio
PROGRAM I

I 19 września 1953 (sobota)
Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 

U.0Ś, 16.00, 20.00 , 23.00.

Kolarzy pożegnaliśmy na 
granicy województwa kosza­
lińskiego i szczecińskiego. 
Wzdłuż całej trasy ambitnych 
sportowców żegnało społeczeń­
stwo koszalińskie licznie zgro­
madzone przy szosie, którą ko­
larze udawali się do Szczecina, 
przejeżdżając V etap Wyścigu 
Dookoła Polski. Żegnali ich i 
dopingowali do ambitnej spor­
towej walki robotnicy okolicz­
nych PGR-ów, spółdzielń pro­
dukcyjnych 1 chłopi Indywidu­
alni. Wzdłuż całej trasy naj­
liczniej zebrała się młodzież.

Podobnie Jak podczas IV e- 
tapu kolarzom sprzyjała pięk­
na pogoda. Słońce 1 lekki po­
łudniowo-wschodni wiaterek 
pomagały im w Jeźdzle. Dobrze 
spisała się służba organiza­
cyjna, która obstawiła całą 
trasę, nie wpuszczając żadnych 
pojazdów | tym samym zabez­
pieczyła wszystkie warunki do 
sprawnego przebiegu części 
V etapu na terenie wojewódz­
twa koszalińskiego. Nic też 
dziwnego, że Już o godzinie 
13,20 czołówka minęła około 
70-kilometrowy odcinek trasy, 
przejeżdżając granicę woje­
wództwa.

Spośród listów przychodzą 
cych codziennie do redakcji 
od czytelników I koresponden 
tów — wiele mówi o trudno, 
ściach. bolączkach, wiele — 
to prośba o interwencję, o 
pomoc. Żle przeprowadzony 
remont, brak światła na scho­
dach, brak wody — sprawy 
na pozór drobne, a dokuczll-

ny te zrobione 6ą z zaoszczędzonego metalu. Słyszeliście o wal 
ce wszczętej w fabrykach pod hasłem oszczędzania surow­
ców? Dzięki temu wcześniej otrzymaliśmy maszyny.

— Tak. to wielkie osiągnięcie.
W następnym magazynie znajdowały 6lę te maszyny, któ­

re nalbardziej Interesowały Browlna. Od razu przy samym 
wejściu znajdowała się maszyna do sadzenia rozsady. Nie ta 
Jednak, o której opowiadał dziewczętom Ruczjew, lecz o wie­
le nowszej konstrukcji. Wzdłuż przenośnika miały się tam po­
suwać doniczki zrobione z mieszaniny torfu I ziemi, w któ­
rych rosła rozsada. Było to wygodniejsze 1 zarazem pewniej­
sze. Ani jedna roślina nie mogła Już być złamana czy zgnie­
ciona.

— A w Jaki Sposób robi się takie doniczki? — zapytał
łBrowln. |
i ■— Jest na to specjalna prasa. To sposób całkiem prosty. 
■Wysiano Je Już do miasta rejonowego. Możecie je stamtąd 
otrzymać.

— Ot, i macie troskę partii o kołchoźnlkówl — zawołał
z zachwytem Browin. — Teraz, Nikołaj Fiodorycz, na nas 
kolej. Trzeba wytężyć wszystkie siły 1 za wszelką cenę w 
przyszłym roku osiągnąć większy urodzaj niż w tutejszym 
sowchozle. ‘ ,

— Myślę, że to się zrobi, bo mamy po temu wszelkie wa­
runki — odpowiedział Nikołaj Flodorowicz.
. Wasilij nie wytrzymał i U6ladt przy kierownicy maszyny 
do sadzenia rozsady. Była tam ławka, gdzie mogły usiąść wy­
godnie Jeszcze trzy osoby. Pugaczew na ogół niewiele praco­
wał przy sadzeniu rozsady, pewnego razu Jednak muslał się 
do tego zabrać. Ciężka to była praca, chociaż wyglądała na 
łatwą. Czyż to tak trudno posadzić sadzonkę do pulchnej zie­
mi? Jedną roślinkę łatwo. Lecz gdy takich roślinek 6ą setki 
tysięcy? Ciągle trzeba Blę pochylać, nie można wyprostować 
pleców. A tu na tej maszynie siedzi się wygodnie, ma się 
przed sobą skrzynki pełne doniczek z rozsadą 1 chodzi tylko 
o to, żeby nadążyć z ustawieniem ich na taśmie. Resztę robi 
maszyna. ,

Tak Jakoś się stało, że Browln też chclał trochę posiedzieć 
na tej maszynie; po drugiej stronie Pugaczewa zasiadł Niko­
łaj Flodorowicz 1 cala trójka z wielkim zadowoleniem spoglą­
dała na dyrektora MTS, ■ ' '

ID. c. n.)

Wielka wyprzedaż obuwia letniego
po cenach zniżonych

W SKLEPACH M. H. D. SŁUPSK 
sklep Nr 26, ul. Wojska Polskiego Nr 45 
sklep Nr 35, ul. Mickiewicza Nr 25
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5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Konc. 
6 10 Muz. 6 50 GImn. 7.20 Muz. 
7.50 Kalend. 8.00 Muz. 9 00 Aud. 
dla kl. VII. 9.30 Popularne utwo­
ry. 10.55 Aud. dla klas III. 11.15 
Muz. i aktualności. 11.45 ..Głos 
mają kobiety". 12.15 „Na swojską 
nutą". 12.45 Aud. dla wsi. 13.00 
Konc. 13.40 Popularne melodie. 
15 30 Aud. dla dzieci. 16.10 „Żyto 
uniwersalne** pogad. 16.20 Konc. 
rozrywk. 17.00 „Walc sentymen­
talny" słuch. 17.30 „Słuchacze pl- 
szą". 17.35 Utwory liryczne. 17.55 
Muz. 18.00 Mikrofonem po kraju. 
18 15 Konc. muz. oper. 18.46 Re­
portaż. 18.05 ,,Na muzycznej fa­
ir*. 19.35 „Koresp. sport, dono­
szą". 19.45 Aud. dla wsi. 20 28 
Wlad. sport. 20.45 Muz. 2100 Re­
portaż dźwiękowy z procesu to­
czącego się przed sądem w War­
szawie. 21.45 Konc. 22.25 Muz. dla 
wszystkich. 23.10 Muz. na dobra­
noc.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowa — tel 

Nr 09 — alarmujący 
Nr 500 — Informacyjny

Straż Pożarna tel. nr 09 
Komisariat Miejski MO, teł nr 

537.
DYŻURY

APTEKA
. Apteka Społeczna nr 11, ul. A 
Czerwonej 1 - tel 187.

SZPITAL
Szpital Miejski, uL Fałata 3. 

tal nr 215.

«e, przeszkadzające w pracy 
„zatruwające" życie — są te­
matem tych listów.

SPRAWY BYTOWE 
LUDZI PRACY

„Od 2 lat mieszkam wraz 
z żoną i trojgiem dzieci w sub­
lokatorskim pokoju — pisze ob. 
Chlewnlckl z Darłowa — Nie 
mogę dostać mieszkania, mimo, 
że złożyłem już w MRN szereg 
podań — niestety bez skutku".

Ob. Bronisz ze Słupska, ró­
wnież obarczony liczną rodzi­
ną — także od dłuższego czasu 
na próżno ubiega się o mieszka 
nie. Zwraca się do redakcji.o 
Interwencję.

Podobnie ob. Ciesielska ze 
Złotowa stwierdza, że tylko 
trudności mieszkaniowe po­
wstrzymują ją od rozpoczęcia 
pracy w jej zawodzie — ogro­
dnika.

CZY „PROBLEM 
MIESZKANIOWY" 

ISTNIEJE?

Tak. Istnieje w niektórych 
miastach naszego wojewódz­
twa. Szczególnie ostro zaryso­
wuje się w Koszalinie. Przyczy 
ną tego, że trudności mieszka­
niowe powstały I urosły do o- 
becnyćh rozmiarów była nie­
wątpliwie chaotyczna go6podar 
ka mieszkaniowa, prowadzona 
przez poprzednich członków 
Prezydium MRN w Koszalinie. 
Przyczyną było też niedocenia 
nie przez Prez. MRN potrzeb 
miasta, brak troski o warunki 
bytowe ludności, czego wyra­
zem było niewykorzystanie zna 
C7nvch funduszów, przeznaczo 
nych przez Ministerstwo Go­
spodarki Komunalnej na od­
zysk Izb mieszkalnych.

Przyczyną zaostrzenia się tru 
dności było niezrealizowanie 
łirzez Prez. MRN własnej u- 
chwały o planowej gospodarce 
lokalami.

„Problem" mieszkaniowy 
tetnlefe nie tylko w Koszali­
nie. ale lak widać z cytowa­
nych listów czytelników ró­
wnież w |nnvch miastach np. 
w Słupsku 1 Darłowie. Rozwlą 
zanla poszukamy na przykła­
dzie Koszalina.

OD CZEGO ZACZĄĆ?

Kiedyś — Jeszcze w 1951 
roku sporządzono w Prez. 
MRN ewidencję mieszkań z 
podaniem ilości Izb, powlerzch 
nl oraz liczby lokatorów. Po­
tem sdIs odłożono do szuflad 

\— dziś Jest on Już nieaktual­
ny. Spis taki, który sporządzą 
obwodowi administratorzy

Zarząd spółdzielni pracy krawieckiej
im. Małgorzaty Fornalskiej 

W BIAŁOGARDZIE 
zawiadamia swa klientelę, że 

PUNKTY USŁUGOWE 
„ znajdujące się

W BIAŁOGARDZIE 
przy ul. M. Buczka 37 I p. i przy ul. Wojska Polskie- 
L, Nr 18 zostały zaopatrzone w materiały wysoko-pro- 
centowe, WEŁNĘ (60 proc., 100 proc, w różnych 

deseniach), na które przyjmujemy zamówienia.
«• H-207-1

Na zdjęciu: przodujęcy ro­
botnicy PGR Lubanów Woj­

ciech Gościniak i Piotr Plewiń 

ski przygotowuję ziarno do 

siewu.


